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John of Ebyecalp. 


WILNO. 


Nakładem i Drukicm Józefa Zawadzkiego. 


<0 


1846, 


Pozwolono drukować pod warunkiem, aby po wydrukowa- 
niu, złożone były w Komitecie Cenzury, exemplarze prawem 
przepisane, Wilno, d. 12 Czerwca 1546 r. 


Pelniący obowiązek Cenzora, 
J. 


4181 Q ; 
(gnweesyrzo 
_W Toruniu, 


DROGIEJ SIOSTRZE 


na pamiątkę. 


My sister! my sweet sister! if a name 
Dearer and purer were, it should be thine. 


BynoN. 


DDDDDBDERGEGEREGEEGEGCEC 


WIaLHELM 
(przy pulpicie, rospatruje księgi handlowe ipapiery). 


W tym tygodniu dwa nowe zakazy! Trze- 


. A pr . 
ba się tylko ruszać, a zawsze cóś nabieży. 
Choć to są sobie drobiazgi, w końcu jed- 


nak summują się przecięż. Kiedy się gra 
w grę małą, cieszy i najmniejsza w ygra- 
na; a będzie mała strata, to łatwo się od- 
boli. — Cóż tam? 
PocZTYLWON. 
. . 4 . . "AKC" r 

List ciężki, dwadzieścia dukatów, za- 

frankowane w połowie. 
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WILHELM. 
Dobrze, bardzo dobrze! Zapisz drugą 


polowe na mój rachunck. 
(PoczTYLIJON wychodzi): 


— Przez caly dzień nie chciałem dzis 
sobie powiedzieć, żem na ten list oczeki- 
wał. Teraz mogę natychmiast uiścić się 
Fabrycemu i nie nadużyję już więcćj jego 
dobroci. Gdy mi on wczoraj powiedział: 
„„jutro będę u ciebie,” jakby mię co za- 
bolało. YWiedziałem, że mi się on przy- 
krzyć nie pędzie; ale cóż, kiedy w takim 


. . rr r. . . 
razie sama Jego obecnosc podwójnie mi 


jest przykrą? (Otwiera szkatulkę i liczy pienią- 
dze). Dawnićj, hiedym się trzymał i roz- 
rządzał większym domem, najtrudnićj mi 
było z milczacymi wierzycielami. Z czło- 
wiekiem, który cię wiecznie ściga i trzyma 
w oblężeniu, dość jest być czelnym i bez 


wstydu; ale milczący prosto ci trafia do 
serca i nastaje najdolegliwićj, gdyż tobie 
samemu zdaje swą sprawę. (Układa pienią- 
dze na stole). Dzięki Ci, łaskawy Boże, żeś 
zdjął ze mnie ten ciężar i przeniosł mię 
znowu do mierności. (Bierze księgę), Twoje 
błogosławieństwo w drobnych obrótach... 
temu, który Twemi wielkiemi darami po- 
gardził. Chociaż, być może.... jeśli tak 
$miêm powiedziec.... nie uczyniłeś nic 
dla mnie, jak i ja sam nie czynię nie dla 
siebie. Bez tćj lubćj tak miłej mi istoty 
czyliż-bym tu siedział i porównywał moje 
księgi? O Marijo! jeślibyś wiedziała, iż 
ten, eo go masz za brata, pracuje dla cie- 
bie z innćm cale sercem i z innćmi na- 
dziejami!.. może!.. Ach!... to jednak bo- 
leśnie!.. Ona mię kocha — tak, jak bra- 
ta!.. Ale fe! znowu niedowierzanie, któ- 
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re nigdy nic jeszeze nie wydalo dobrego! 
Marijo! ja będę szczęśliwym! Ity nia 
będziesz, Marijo! (Mania wbiega). 
MARIJA. 
Czego chcesz? bracie! Wolales mnie. 
WILHELM. 
Ja? nie, Marijo! 
MARIJA. 
Potrzeba-ż ci było dla tego żartu wy- 
woływać mię aż z kuchni? 
WILHELM. 
Ale to ci siç znowu przywidziało! 
MARIJA. 
Nie, wybacz! Zbyt dobrze znam twój 
glos, Wilhelmie! 
WILHELM. 


I cóż tam tak robisz? 


MARIJA. 

Nie; oskubałam tylko parę gołębi: bo 
zapewne Fabrycy będzie dziś u nas na 
wieczerzy. 

WILHELM. 

Może. 

Mariza. 

Wnet one będą gotowe, tak, że będę 
mogła je podać na pićrwsze twoje zawo- 
łanie. Ale on mię musi nauczyć swojćj 


, 


nowćj piosenki. 


WILHELM. 


A ty lubisz bardzo uczyć się od niego? 


MARIJA. 
Piosenki umić on bardzo ładne. I gdy 
ty siedzisz przy stoliku ze spuszczoną gło- 
wą, to zaczynam je zaraz: bo wićm dobrze, 
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że uśmiechniesz się mi zawsze, byle ci 
tylko zacząć jaką ulubioną. 
WILHELM. 


Tales mnie już w tém poznała? 


MARIJA. 

Ale tak! Rtóżby znów was mężczyzn 
od razu nie poznal?— Jeśli mi jednak nie 
masz nic pilniejszego, to już wychodzę: 
bo mam trochę jeszcze do roboty. Adieu! 


proszę mię tylko pocałować na zgodę. 


WiLnELuw. 
Jeśli golębie będą dobrze upieczone, to 
ci jednego ofiaruję na wety. 
MARIJA. 
A to jest plaga Boska, jacy ci bracia 
grubijanie! Jesliby Fabrycy albo inny ja- 
ki mlody chlopiec miał dostać pocałunek, 


“ 


pewnieby z radości podskoezyl do sufitu; 
atu Pan gardzi, ponieważ go oto wyzwa- 
łam. — Ale co teraz, tom popaliła moje 
golębie! (FVybiega). 

WILHELM, 

Aniol! kochany anioł ! Zem się też mógł 
powstrzymać i nie rzucił się jćj na szyję, 
wyznając wszystho!— Patrzysz-że na to 
z wysoka, święta kobićto, coś mi ten skarb 
zleciła? O, oni wiedzą o nas, oni tam o 
nas wiedzą!.. Karolino! nie moglaś za 
moję ku tobie miłość lepićj i święcićj mię 
wynagrodzić, jak żeś rozstając się ze mną, 
powierzyła mi swą córkę. Dałaś mi wszyst- 
ko, co mogło mię przywiązać do życia. 
Kochałem ją, jak twoję córkę. A teraz... 
nie jest-że to najsłodsze dla mnie zludze- 
nie: jakbym cię widział przed sobą zno- 
wu, jak gdyby cię los odmłodził dla mnie, 


abym mógł żyć odtąd z tobą nierozdziel- 


nie, jak tego pragnę la dusza w tym pićrw- 


szym Śnie swojego życia, który nie mógł 
1 nie powinien był się ziścić! O, dzięki Ci, 
dzięki za to szczęście! mój Boże! 
(FF'chodzi Fannxcx). 
FaABRYCY. 
Dobry wieczor. 
WILHELM. 


Kochany Fabrycy! widzisz mię nad wy- 


raz szezesliw ym. Wszystko dobre dziś ze 
mną. Tyllo-z nic o interesach. Oto two- 
je trzysta talarów. W kieszen! Kwit mi 
zwrócisz.. A teraz sobie pogadamy. 
FABRYCY. 
Jeśli ich nadal potrzebujesz — 
WiLneEL u. 
Jesli będę potrzebował, to dobrze! 


stem ci zawsze wdzięcznym. Tylko teraz 
weź je do siebie. — Posłuchaj! pamięć Ka- 
roliny uobecnila się mi dzisiaj tak żywo, 
jak nigdy. 
FABRYCY. 
To ci się zdarza często. 
WILHELM. 
Ach! gdybyś ją znal! Powiadam ci, by- 
ła to najrzadsza istota. 


FaBRYCY. 


Już była wdową, gdyś ją póznał? 


WILHELM. 

W całćj piękności ciała i duszy! Wczo- 
raj jeszcze odczytywałem sobie jeden zjćj 
listów. Przed tobą tylko jednym odkry- 
łem cóś z tego mojego skarbu. 

(Biegnie do szkatułki), 
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FABRYCY (do siebie). 

Jeśliby mię on tylko teraz oszęzędził! 
Tyle razy slyszalem już tę historiją. Zwy- 
kle słucham jéj mile, gdyż mówi on z ser- 
ca; ale dziś zupełnie mi nie to w myśli. 
A właśnie potrzeba mi go utrzymać w do- 
brym humorze. 


WILHELM: 

Bylo to w piérwszych dniach naszego 
zbliżenia. ,,Swiat— pisze ona — znowu 
„staje mi się milym; ten świat, z którym 
„„zerwalam, znowu mi staje się miłym, 
„z Jego powodu. Wyrzucam to sobie, 
„gdyż czuję, że Jemu i sobie przyczynię 
„niemało cierpień. Przed pólrokiem by- 
„lam gotową umrzeć; teraz nie jestem,” 


FaAnnycy, 
Piękna dusza! 
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3 WILHELM. 

Swiat nie byl jéj godzien. Mówiłem 
ci nieraz, jak przez nią stałem się zu- 
pelnie innym czlowiekiem. Nie umićm 
ci opisać mojćj boleści, gdy, obejrzaw- 
szy się dokola, ujrzałem mój majątek na 
schylku. Nie śmiałem jćj ofiarować mój 
ręki, bo nie zdołałbym przynieść ulgi w jéj 
losie. Wtedy to po raz pićrwszy uczułem 
chęć zapracowania sobie na uczciwe mie- 
nie i wydarcia się z tęsknoty, która dni 
moje dotąd zabijała. Jąłem się więc pra- 
ey.... ale eóż? „Rok cały przepracowalem 
ciężko, aż wreście błysnął mi i promyk 
nadziei: szezupły mój mająteczek powięk- 
szył się widocznie. Wtóm ona umiera! 
Jakem to przeniosł, com ucierpiał, nie poj- 
miesz nigdy. Nie mogłem ani widzieć tych 


miejse, gdzie przy nićj żyłem, ani porzu- 
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cić ziemi, w którćj ona spoczęła. Przed 
samym niemal zgonem pisała do mnie. 
(FFyjmuje list ze szkatułki). 


FasRYCY. 


List pełen czułości, prześliczny. Czy- 
taleś mi go niedawno. Posluchaj, Wil- 
helmie! 

WILHELM, 


Umićm ten list na pamięć i czytam go 
zawsze. Bo gdy widzę jćj pismo, ten pa- 
pier, na którym jćj ręka spoczęła, zda mi 
się, że ona tam jest jeszcze. Bo też i jest. 
(Słychać krzyk dziecięcia). Ze też ta Marija 
nigdy nie może być spokojną! Znowu z tém 
dzieckiem naszego sąsiada, z którém się 
wodzi codzień, i naprowadza mi tego 
chłopca w porę czy nie w porę. (U drzwi) 
Marijo! każ mu się uspokoić, albo ode- 
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szlij, kiedy niegrzeczny. Mamy do po- 
mówienia. (Staje zamyślony). 


FAaBRYCY. 


Nie powinien-byś tak często trapić się 
tćmi wspomnieniami. $ 


WiLnELM. 

Były to wyrazy ostatnie! ostatnie po- 
żegnalne tchnienia umie 'ającego anioła! 
(Składa list). Ale masz słuszność, że dopusz- 
czam się grzechu. W rzeczy samćj, tak 
rzadko jesteśmy godni doznawać chwil 
szczęścia z uplynionego biednego życia! 

FaAnnycy. 

Twój los zawsze mię z serca obchodzi. 

Zostawiła ona córkę, jales mi mówił, 


która na nieszczęście wkrótce poszła za 
matką. Gdyby ci była pozostała, miał-byś 
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przynajmnićj po nićj cóżkolwiek, na czém- 
by twa boleść i myśli spoczęły. 
WILHELM 
(obracając się ku niemu z żywością). 

Jéj córka? O, był to kwiat cudny! Ona 
mi go oddała... Tak, los zbyt wiele zro- 
bił dla mnie. Jeślibym ci mógl wszystko 
powiedzieć, Fabrycy!... 

Fannycy. 

Jeśli to ulży twemu sercu. . 


WILnELM. 
Lecz i dla czegoż-bym nie mógł? 
(JVchodzi Marwa z dziecięciem). 
MARIJA. 
On ei chce jeszcze oddać dobra-noc, mój 
bracie! Tyllo-Z nie pokazuj mu tćj kwa- 
śnój miny, ani mnie także. Zawsze mó- 


wisz, że chcialbyś się ożenić i mieć wiele 
dzieci. Otoż pamiętaj, że nie zawsze je 
można trzymać tak na pasku, aby ci krzy- 
czały tylko w samę porę. 

WILHELM. 


Jesliby to byly moje dzieci... 


MARIJA. 


r . , 3 
Zapewne, że w tćm musi być różnica. 


Fannycy. 

Tak myslisz? Marijo! 

M ARIJA. 

O, to być musi wielkie szczęście! (Na- 
chyla się icaluje chłopczyka). Ja tak lubię Kry- 
slijanlia! Cóż dopićro, gdyby on bŷl mo- 
im? Kiedy już teraz nauczył się on mi 
syllabizowac — 


WiLneELuw. 

To myślisz sobie, że twój umiał-by już 
czytać? 

ManrJya. 

A rozumić się! Bo jabym go cały dzień 
to ubierała, to rozbierała, to uczyła, to 
karmiła, to uczesywala, to rozdzielała 
mu wloski — 


FABRYCY. 
A mąż? 
MARIJA. 


On-by się z nim bawił, i jestem pewną, 
że też lubil-by go bardzo. — Ale Krystija- 
nek idzie już do domu i przyszedł się 
pożegnać. (Podprowadzając go do Wiunenwa) 
No, uklon-Ze się pięknie i podaj prawą 
rączkę. 


FABRYCY (na stronie). 


Rochane dziewczę! Dziś nieodmiennie 
muszę jćj wszystko powiedzieć. 


MARIJA 
(podprowadzając chłopczyka do FAnmnyceco). 
Temu Panu także. 

W'irneLu (na stronie). 

I ona będzie twoją! ta droga Marylecz- 
ka!... Och! to jaż nazbyt! Czyżem ja go- 
dzien? (Głośno) Marijo! odprowadź dzić- 
cię do domu i zatrzymaj Pana Fabrycego 
na wieczerzą. Ja tymczasem obiegnę parę 
ulic. Siedziałem dzień caly. 

(Marisa wychodzi). 


WILHELM (do FABnYCEGO). 


Pozwolcie mi chwilę odetchnąć pod 
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otwartćm niebem. Serce me tak peł- 
ne! (FFychodzi). 
FABRYCY. 

No, kończ-że już, Fabrycy! Zamiar twój 
nie będzie nigdy dojrzalszym, chociaż- 
byś się z nim kurstał setne lata. Wszak- 
żeś sobie postanowił — i dobrze, i slicz- 
nie! Wspieraleś jéj brata, a ona.... O, 
ona mię nie kocha tak, jak ja ją kocham. 
Bo też ona i nie może kochać gwaltownie. 
Drogie dziewczę! ani domyśla się po mnie 
zapewne innego uczucia, oprócz przyjaź- 
ni! ale miejmy nadzieję w Bocu, Marijo! 
będziemy szczęśliwi! — Nad terazniejsza 
sposobność do oświadczenia się jćj nie 
mógłbym nawet sam sobie stworzyć lep- 
szćj. Jeżeli tylko jéj serce mną nie gar- 
dzi, to o pana brata jestem spokojny. 

(FY'raca Manna). 


FaAnnycy. 
Jal-że to Krystijanek tak prędko dał 
się pożegnać? 
MARIJA. 
Zatrzymala-bym go dłużćj, ale kiedy 
mój brat nic zawsze na niego łaskaw. Wie- 
czorami zwlaszcza nie daje mi go utrzy- 
mać, aby nie napierał się tak często noco- 
wać przy mnie. 


Fannycy, 


Bo zapewne i w nocy nie musi on byc 


spokojnym. 
MARIJA. 

O, nie, weale. Ten lotrzyk przez caly 
dzień niezbiegany, jak tylko go polozyc 
w łóżko, dobry jak baranek. Czysty ko- 
tek. I tuli się, i lasi, i mili do mnie, tak, 


że nieraz ledwie go mogę uspic. 


FaAnnycy 
(mimowolnie półgłosem). 
Słodka szczćrota! 
MARIJA. 
Zdaje się nawet, że on mie lubi wie- 
céj, niż matkę. 
FABRYCY. 


Boś dlań drugą matką, Marijo! (Man 
zamyśla się. — FaBnycy patr 


zy nanią czas niejaki). 
Czy to imie matki powodem do tego 


smutku ? 
MARIJA. 
Nie, nie smutku: ja sobie tylko myslę. 
FaAnnycy, 
O czóm? droga Marijo! 


Mania. 
Myślę sobie, tak— o nicz€m nie myślę. 


Czasem mi jakaś taka myśl przyjdzie.... 
nie wićm sama. 
FaBRYCY. 
Nigdyż-byś sobie nieżyczyła Marijo?.... 
MARIJA. 
Cóż to znów za pytanie? 
FarnRYCY. 
Czyliż-by śmiał Fabrycy?.... 
MARIJA. 

Abym życzyła... nie, nigdy, Fabrycy! 
Choć co mi czasem i przyjdzie do glowy, 
to nie na długo. Opuseic mojego brata, 
tegobym znieść nie potrafiła, to nie po- 
dobna, jakiekolwiek-hy szczęście mogło 
mię spotkać gdzieindzićj. 

Fannycy. 
Ależ to wszakże dziwnie! Jeślibyście 


mieszkali w jednćm mieście, niedaleko 
siebie, czyż-by to znaczyło go opuścić? 
Mania. 

O, nigdy! Ktożby mu doglądal gospo- 
darki? ktoby miał o nim staranie? czy słu- 
żąca?.. albo go zkim ożenić?.. Nie, w ża- 
den żywy sposób! 

FaBRYCY. 

Czyliż-byście nie mogli osiąść razem? 
Czyż-by w twym mężu, Marijo, brat nie 
mógł mieć przyjaciela? Czyż-byście we 
trojgu nie mogli złożyć równie szezesliw6j, 
szczęśliwszćj nawet gospodarki? I bratu 
twemu czyliż-by to nie zrobiło ulgi wje- 
go klopotliwych zajęciach? O, co-by to 
mogło być za życie! o 

MARIJA. 
Warto-by o tém pomyslic... Tak, jak 


sobie nad tém myślę, to jest prawda.... 

. r . 
ale gdzie-ż tam znowu! to być żadną mia- 
'3 nie może. 


FABRYCY. 


Co tego, to już nic nie pojmuję! 


MARIJA. 

Widzisz-bo, Panie Fabrycy, jak teraz, 
to u nas tak jest: — Skoro się obudzę, słu- 
cham, czy mój brat wstał już, czy nie jesz- 
cze? Jeżeli nic w domu ani szerchnie, to 
ja sobie cichutko schwycę się z łóżka, i 
do kuchni, i rospalę drewka, tak, że nim 
wstanie służąca, to już moja woda bieży i 
pryska. Ledwie więc on otworzy oczy, 
kawa gotowa. 

FARBRYCY. 


Zawzięta gospodynka! 


MARIJA. 

Potćm siadam robić dla niego ponczo- 
chę, i puszczam się na rozmaite psoty: 
przymierzam mu ją po dziesięć razy: czy 
nie krótka? ezy wczesna? czy nie za ob- 
szćrna? tak, że nieraz przyprowadzę go 
do niecierpliwości. Nie idzie mi o miarę; 
radabym tylko wynaleść przyczynę, aby 
na mnie popatrzył, oderwał się trochę od 
wiecznego pisania i nie nabierał hipo- 
kondrii. Bo że mu weselćj na sercu, gdy 
na mnie patrzy, widzę to z jego oczu, 
choć mi on tego dostrzedz nie daje, jak 
może. Nieraz mię w duchu śmiech bie- 
rze, kiedy się on nastraja być poważnym 
albo gniewać. Ale dobrze robi: bo ina- 
czćj cały dzień-bym go dręczyła. 

FasnYCY. 

Jaki on szczęśliwy! 


MARIJA. 


O, nie, to ja jestem szezesliwa. Gdy- 
bym go nie miała, nie wiedziałabym, co po- 
cząć na Świecie. Wszystko to robię ja 
dla siebie, a zda misię, jakbym robiła dla 
niego: bo we wszystkićm, cokolwiek tyl- 


ko robię, zawsze myślę o nim. 


FABRYCY. 

A gdyby to wszystko robilo się dla mę- 
2a, jakiż-by on był szezęśliwy! jak wdzięcz- 
ny! i jak błogoslawione mielibyście życie! 

MARIJA. 

Czasem wyobrażam ja to sobie; i kiedy 
siedzę z pończochą albo szyję, to umia- 
łabym sobie długą opowiedziec historija, 
jakby to wszystko było? ale cóż, kiedy, jak 
tylko przychodzi do prawdy, tak zaraz 
wszystko ani jak się nie klei. 


FABRYCY. 

Czemu -ż to? 

Marisa. 

I gdzież jeszcze taki mąż się urodził, 
któryby przyjął mile, gdybym mu powie- 
działa: ,,ja cię kochać będę,” i gdybym 
musiała przydać: ,,ale więcćj niż mojego 
„„brata kochać cię nie mogę; a zatćm jak 
„było dotąd, tak i dalêj bez odmiany 
„„wszystko będę robiła dla niego.” Otoż 
sam widzisz jasno, Fabrycy, że to w ża- 
den sposob się nie składa. 

Fannycy. 

Ale-ż z czasem oddzieliła-byś część i 
dla męża, przeniosła -byś na niego swą 
miłość... 

MARIJA. 
Otoz-bo w tém i sęk właśnie! Ba, gdy- 
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by to miłość kursowała sobie z ręki do 
ręki, jak pieniądz, albo co kwartał mogła 
sobie odmieniać pana, jak zła służąca! 
Ale-ż kiedy mąż chcialby mieć wszyst. 
ko co już jest tutaj, i co gdzieindzićj 
być nie może— 
FABRYCY. 
Wiele się może i robi. 
Mania. 

Tego nie wićm; wićm tylko, że kiedy 
on siedzi przy stoliku z głową opartą na 
ręku, ze spuszczonemi oczyma, i smutnie 
duma, cale godziny siedziałabym i pa- 
trzyła na niego w milczeniu. On nie jest 
piękny! — mówię sobie czasem; a jednak 
tal milo mi nań patrzeć! Zapewne czu- 
ję ja dobrze, że dla mnie to on tak myśli 
i pracuje. Pićrwsze jego spójrzenie, ile- 


9 
ə 


kroć podniesie oczy, mówi mi o tém; a 
czegoż więcćj sercu trzeba? 


FaBRYCY. 


Ani słowa, Marijo! Lecz mąż, któryby 
też ciągle myslal o tobie— 


MARIJA. 


Przy tém jeszcze rzecz jedna: wszyscy 
wy macie swoje cierpkie momenta, i Wil- 
helm miewa swoje; ztómwszystkićm w nim 
one mię nie rażą, a w każdym innym by- 
łyby nie do zniesienia. Nachodzą na nie- 
go czasem jakieś ciche chwile, i wtedy 
odpycha on moje najprzychylniejsze uwa- 
gi i pociechy. Jużeić nie może być, aby 
mię to nie zabolało. Ale że te kwasy trwa- 
ja zwykle krótko, jeśli więc nan i pogdć- 
ram trochę, to dla tego, że nie chce on 


widzieć mojego przywiązania, a nie dla 
tego, iZbym go mnićj kochała. 
FaABRYCY. 
Gdyby przecięż znalazł się ktoś taki, 
coby się odważył na to wszystko i ofia- 
rowal ci Marijo swą rękę? 


MARIJA. 


Nie znajdzie się pewnie! a przytćm za- 


chodzi jeszcze pytanie, czylibym się ja od- 
ważyła? 
Fannycy, 
Dla czegoż-by nie? 
MARIJA. 
Bo pewnie się nie znajdzie. 
Fannycy, 
Marijo! masz go. 
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MARIJA. 

Fabrycy! 

Fannycy. 

Widzisz go przed sobą. Trzeba-ż mi 
mówić dłago? Trzebaż, abym wywnętrzył 
wszystko, com tak długo krył w sercu? 
Kocham cię; otêm wićsz dawno. Oddaję 
ci teraz mą rękę; tego zapewne się nie do- 
myślałaś: bom nie widział nikogo z two- 
jéj plei, komu-by mnićj od ciebie była 
wiadomą własna potęga. Marijo! nie za- 
ślepiony to i zapalony kochanek mówi do 
ciebie. Znam eic dosyć. Wybieram cię na 
towarzyszkę życia; mam majątek dosta- 
teczny; chcesz-że być moją? Serce me 


doznało nie jednćj bołeści i nie jednego 


zawodu. Nieraz już postanawiałem sobie 
2 . 

na resztę życia pozostać samotnym. Masz 

mię teraz, i nie odrzucaj! Wszakże imię 


znasz, i wićsz o tém, jakeśmy ściśle pola- 
czeni z twym bratem! Nigdy związek czyst- 
szy, bezinteresowniejszy, nie może ci się 
zdarzyć. Otworz-że twe serce! Słowo, 
Marijo! 

MARIJA. 

Kochany Fabrycy! dozwol mi ezasu— 
ja mu sprzyjam. 

FABRYCY. 

Powiedz, że mię kochasz! Bratu two- 
jemu ja zostawiam jego miejsce; będę 
bratem twojego brata; będziemy mieli 
spólnie o nim staranie; złączywszy nasze 
majątki, oszezędzimy mu godzin ciężkićj 
pracy: nabierze on znowu lepszćj myśli, 
będzie mógł — ale Marijo, nie chciałbym, 
aby mi było trzeba cię namawiać. 

MARIJA. 

Fabrycy! to mi nigdy nie przyszlo na 

$ 


myśl... W jakićm-że mie stawisz polo- 
żeniu! 


FaBRYCY. 


Tylko słowo: czy mogę miec nadzieję? 


MARIJA. 

Pomów o tém z moim bratem. 
Fannycy (klęka). 

Aniele! najdroższa! 

MARIJA 

(po chwili milczenia). 

Boże! cóżem ja powiedziala? (77 ychodzi). 

FaBRYCY. 

Ona jest twoją!.... Mogę śmiało tćj lu- 
bćj dziecinie pozwolic i nadal tego szeze- 
gólnego bratobóstwa. Powoli przejdzie to 
samo przez się, gdy się bliżćj poznamy; 
i on na tém nie straci. — Jakże mi słodko, 


że raz jeszcze tak kocham i żem kochany! 
Jest to widać rzecz, która nigdy nie traci 
smaku i uroku. Będziemy mieszkali ra- 
zem. I bez tego, oddawna mialem już 


zamiar dopomodz sumiennćj oszczędności 


tego dobrego człowieka i dać mu nieco 
więcćj przestrzeni w obrótach. Jako szwa- 
gier, przyłożę się do tego tém naturalnićj. 
Inaczćj stetryczał-by on nam zupelnie ze 
sw€mi wieczn€mi przypomnieniami, roz- 
myslaniami, pamiathami i tajemnicami. 
Wszystko tedy bedzie dobrze! On sobie 
swobodnićj odetchnie. Dziewczyna dosta- 
nie męża— co nie fraszka w tych cza- 
sach!.. a ty nareście zhonorem pojmujesz 
żonę —i to podobno najlepićj! 
(Fraca WiLneLx). 
FaBRYCY. 
Już tedy z przechadzki? 


W:iLnELM. 


Pochodzilem trochę po rynku, po ulicy 
Plebanalnćj, i wróciłem przez Rupiecha. 
Szczególne robi na mnie wrażenie nocna 
przechadzka po mieście. Po dziennćj pra- 


cy jedni jaż spoczywają, drudzy zabie- 
ają się do spoczynku; same tylko bied- 
niejsze rzemiosla jeszcze w ruchu. Pa- 
trzylem dlugo z przyjemnością na starą 
jednę przekupkę séra, jak ona w okula- 
rach, przy malutkićj swićczce, to krajała, 
to odkraiwała swój towar po odrobinie, 
nim go przyszło jak raz do wagi. 
FABRYCY. 

Każdy robi postrzeżenia w swoim ro- 
dzaju. Wielu zapewne przeszlo tamtędy, 
nie popatrzywszy ani na przekupkę, ani 
na jéj okulary. 
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WILHELM. 


Najmilszy zysk z własnéj pracy, choc- 


by i najmniejszy. Jest on tém szanowniej- 


szym w mych oczach teraz, gdy wićm, 
z jakim tradem przychodzi talar uzbiera- 
ny groszami. (Zamyśla się na chwilę). Zt€m- 
wszystkićm smutną mialem przechadzkę. 
Tyle rzeczy przychodziło mi na myśl, ra- 
zem iz osobna— a co najglębićj w duszy... 
(Nie kończy i patrzy w ziemię zadumany). 


Fannycy (na stronie). 


Nie glupstwo-ż to, że jak tylko się znim 
zejdę, nie śmićm mu jakoś wyznać, że 
kocham Mariją. Trzeba mu jednak opo- 
wiedzieć, co zaszło. (Głośno) Wilhelmie! 
powiedz mi: wszakże chcesz stąd się wy- 
nieść? Mieszkanie twe ciasne i drogie. 
Czy-ś sobie upatrzył inne? 

ft 


WILnenu (roztargniony). 
lie. 
FaABRYCY. 


Myślałem , że moglibyśmy temu zara- 
dzić. Ja mając taki obszćrny dom po ro- 
dzieach i zajmujące sam tylko piętro, mógł- 
bym ci caly dół wypuścić. Wszakże-ż nie 
żenisz się jeszcze tak prędko? Otoż miał- 
byś dziedziniec, magazyn na towary, pla- 
eil-bys mi niewielkie czynszowe — i oba 
na tćm dobrzebyśmy wyszli. 

WILHELM. 
Jesteś bardzo dobry. W rzeczy saméj 


. . . , 
przychodziło mi nieraz na mysl, gdym by- 
wał u ciebie i widzial tyle lóznego miej- 


sea, wtedy, gdy ja u siebie nie mam gdzie 
się obrócić. Ale przeciw temu śą inne 
rzeczy... Nićma co otóm myślić... daj- 


my pokój! 


FaBRYCY. 
A toż znowu dla czego? 
WiLneLuw. 
A jakbym ja się ożenił? 
FaBRYCY. 
To i temu można zaradzić. Skoro jest 
, . . . . . . r . 
dosyć miejsca dla ciebie i siostry, równie- 
. . [4 . . 
by je mogła zająć i twoja żona. 
WILHELM (uśmiechając się), 
A moja-ż siostra? 
FaBRYCY. 
Tę biorę już nasiebie. 
(Wmanetu milczy). 
FaAnnycy. 


Posluchaj, Wilhelmie!— beztych koro- 


wod6w... ja Mariją kocham — daj mi 


ja za żonę. 
WILHELM. 

Jak to? 

Fannycy. 

Dziwić się nie masz potrzeby! Daj mi 
tylko twoje słowo! Posłuchaj, bracie! Ja 
kocham Mariją, i namyślilem się dobrze, 
że ona jedna, tylko ona jedna, moglaby 
mię uczynić szczęśliwym na świecie. Daj- 
że mi ją, daj, Wilhelmie! 

WInHELM (pomięszany). 

Nie wićsz, czego żądasz. 

Fannycy. 

Ach! wiêm, wićm dobrze! Mam-ze ci 
mówić o wszystkićm, czego mi braknie, 
i eo mieć będę, gdy ona zostanie mą 20- 
na aty szwagrem? 


WILHELM 


(nagle budząc się z zamyślenia). 

O! nigdy! nigdy! 

FABRYCY. 

Cóż to znów znaczy? Ranisz mnie... 
Byłaż-by to odraza? Jeżeli prędzćj czy poz- 
nićj musisz mieć szwagra, to dla czegoż- 
byś go nie chciał mieć we mnie, którego 
znasz, któremu sprzyjasz? Tak przynaj- 
mnićj sądzilem. 

WILHELM. 
O, zostaw mnie!... stracilem rozum. 
9 
FAmnyvcy. 

Winienem ci powiedzieć wszystko. Od 

ciebie jednego los mój zawisł. Ona ma 


do mnie serce. Nie mogłeś tego nie do- 
strzedz. W prawdzie więcćj niż mnie, ko- 


cha teraz ciebie; ale z tém jestem spokoj- 
nym. Z czasem pokocha męża więcćj, niż 
brata. Ja wstąpię w twoje prawa, ty w mo- 
je, i wszyscy będziemy radzi. Nigdy mo- 
że podobny związek naturalnićj i szeze- 
śliwićj się nie zawiązywał. 
(WiLueLu milczy). 

FaAnnycy, 

I wszystko uwienczy jedno twoje slo- 
wo, twoje zezwolenie, mój drogi! Powiedz 
jéj, że to cię cieszy, czyni cię szezesli- 
wym. Jéj słowo mam już. 

WILHELM. 

Jéj slowo? 

FaBRYCY. 

Rzacila mi je razem z pożegnalnćm spój- 
rzeniem, które powiedziało mi więcćj, niż 
wszystko. Jéj zakłopocenie i miłość, wy- 
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znanie i przestrach własnćj woli, jakże 
byly piękne! 
WILHELM. 
Nic, nie! 
FaBRYCY. 

Ja cię nie pojmuję. Jestem pewnym, 
że nie masz ku mnie wstrętu, a jednak się - 
wzbraniasz. Nie bądź takim, Wilhelmie! 
nie rób żadnych przeszkód jćj szczęściu 
i memu szczęściu. VVreście ja myślę za- 
wsze, że i ty będziesz z nami szczęśliwym. 
Nie odmawiaj-że moim życzeniom twoje- 
go słowa— przychylnego słowa! 

(Winnenu milczy, miolany walką wewnętrzną). 

FaBRYCY. 
Nie pojmuję cię doprawdy. 


WILHELM. 


Ona?— ty masz ja mieć?.. 


FaBRYCY. 
Cóż to jest? 
WILHELM. 


A ona ciebie?... 


FasnRYCY. 
Ona mi odpowiedziała jak dziewczynie 
przystało. 
'WILHELM. 
O, idź, idź sobie! Marijo!... Jam to 
przewidywał, przeczuwal! 
Fannycy. 


Powiedz mi tylko... 


WILHELM. 


Co ci powiedzieć?—Otoż to wlaśnie, co 
dzisiejszego wieczora leżało mi na duszy, 
jak gradowa chmura!— ból serca, tęskno- 


ta śmiertelna. Bierz ją! weź ja! moję 
jedyną! moje wszystko! 


(FAnnycy patrzy nań w milczeniu). 


WYTLHELM. 

Bierz ja! Iabys wiedzial, co mi bie- 
rZeSZ — (po pauzie, nieco spokojnićj) Opowia- 
dalem ci o Karolinie, o tym aniele, który 
z mych rąk wionął, zostawując mi tylko 
swoje podobieństwo—swoję córkę.. Otoż 
ta córka (klamalem przed tobą) nie u- 
marla: tą córką jest Marija! — Marija, czy 
słyszysz? nie jest moją siostrą! 

FaABRYCY. 


Do tego nie bylem przygotowanym. 


WILHELM. 
A ja tego od ciebie bylem powinien się 
lękać! Dla czegoż nie usłuchałem serca, 


i nie zamlinelem przed toba mojego do- 
mu, jak i przed wszysthiemi, gdym się tu 
dostal? Tobie jednemu dozwolilem wstę- 
pu do tćj świątyni, i ty przez swoję do- 
broc, przyjaźń, otwartą dla mnie pomoc, 
i pozorną oziębłość dla kobićt, potrafiles 
mię uśpić. Jakem sam dla'niêj okazywał 
się zawsze bratem, tak i twoje względem 
nićj uczucia mialem jedynie za brater- 
skie; i choć mię czasem budzilo podej- 
rzenie, odtrącalem je zawsze jak myśl nie- 
szlachetną: bo jćj dobroć ku tobie przy- 
pisywalem anielskiemu sercu, które na 
caly świat patrzy jednakićm spójrzeniem 
milości. — A ty... a onal... 


FaAnnycy. 


Nie podobna mi ani słuchać twych słów 
dłużćj, ani znaleść cos im na odpowiedź. 


Najlepićj więc, gdy teraz zejdę ci z o- 
czu. (FFychodzi). 
WILHELM. 

Idź, idź tylko!.. Unosisz z sobą cale 
mie szczęście. Tak przecięte i zniszczone 
wszystkie moje zamiary —u celu—i ra- 
zem—w przepaść! I ten most złoty, czaro- 
dziejski, ranął, po którym miałem przejść 
do raju! Wszystko!!... i wszystko to z la- 
ski zdrajcy, który tak naduZyl otwartości, 
zaufania!.... O Wilhelmie! Wilhelmie! 
zapedzasz się do tyla, że jesteś niespra- 
wiedliwym względem dobrego człowie- 
ka!... I w cz€m-Ze ci się on przeniewie- 
rzyl?... O, ciężko, straszliwie i słusznie 
dotykasz mię losie twą zemstą! — Czego-ż 
tam stoisz?... Ity!... tu!... i w tćj wla- 
Śnie chwili!... Przebaez mi! Czyli-żem 
za to nie ucierpiał? Przebacz! —Tak daw- 
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no! Ucierpiałem okropnie! Okazywalem 
ku tobie miłość — zdało się, żem cię ko- 
chał — myślałem, wierzyłem, żem cię ko- 
chał; płochemi zabiegami i staraniami 
zmiękczyłem twe serce—i straciłem, zabi- 
lem cię w ostatku! Przebacz i opuść mie. 
Mam-że tak być karanym? Mam-ze stra- 
cić Mariją! ostatnią z moich nadziei, cel 
wszystkich mych staran? To być nie mo- 
że! to być nigdy nie może! (Stoi w osłupieniu). 
(Nadchodzi Manwa). 
MARIJA 
(zbliżając się nieśmiało). 
Bracie! 
WILHELM. 


Ach! 
MARIJA. 


Kochany bracie! musisz mi przebaczyć, 
we wszystkićm przebaczyć. Gniewasz się 
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na mnie, to już wićm pewnie. Zrobiłam 
niepojęte glupstwo— aż dziw mnie samćj. 


WILHELM 

(przychodząe do siebie). 
Cóż tam? moja Panno! 
MARIJA. 

Chciała-bym wszystko modz ci opowie- 
dzieć. Ale tak miesza się mi w głowie... 
Fabrycy chee mię za żonę, i ja— 

WILHELM 


(na pół z goryczą). 
r . Ady 7 £ s 
Mów od razu: i tyś na to przystała? 
MARIJA. 
O, nie, zanie w świecie! Nigdy nie pój- 
de za niego; nie mogę pójśc za niego. 
WILHELM. 
'To-Z odmienny język! 


Mania. 

Dziwnie zapewne, bardzo dziwnie! Wi- 
dzę, że jesteś złćj woli na mnie, kochany 
bracie! Zeszłabym ci lepićj na jaką godzi- 
nę, jeśliby mię serce nie naciskało wy- 
znać od razu, że ja za Fabrycego wyjść 
nie mogę. 

WILHELM 
(zbliżając się do niej szybko i biorąc za rękę). 
Jak to? Marijo! 


MARIJA. 

Jak on tu byl, to mówil tak wiele i tak 
mi rozmaicie tę rzecz przedstawiał, żem 
sobie przypuściła na chwilę, iż to być mo- 
że. Zacząl potóm tak nastawać na mnie, 
żem nie pomyśliwszy, powiedziala mu, aby 
o tém pom6wil z tobą. Więc on wziął to 
sobie za moję zgodę. Ja jednak zaraz 
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i że to być żad 
w tym momencie uczułam, że to byc zad- 


. . ki 
ną miarą nie może. 
WILHELM. 


Mówił on ze mną. 


M ARIJA. 
Proszę ciebie i zaklinam na wszystko, 
jak ja ciebie kocham i jak ty mnie ko- 
chasz, napraw tę rzecz i wyperswaduj 


mu!, 


WInnrnu (na stronie). 
Wielki Boże! 
MARIJA. 


. . . . . SL 
Nie gniewaj się na mnie! On także pe- 


| wnie się nie nagniewa. Będziemy sobie 


żyli znowu jak wprzódy i zawsze tak sa- 

mo. Bo ja tylko z tobą, tylko z tobą jed- 
. r 

nym żyć mogę. To musiało być zawsze 


w mojćj duszy; a teraz dopićro się wykry- 
ło, że ja kocham tylko ciebie! 


WILHELM. 


Marijo! 


MARIJA, 

Dobry mój bracie! co przez ten kwa- 
drans, ja ci nie mogę wypowiedzieć 
co to było i przebyło w mojćm o 
Tak zupełnie, jak kiedy ostatnią razą pa- 
SP uc a "lądowy Lih 

y sz ; a potém nagle do- 


był się ogień i cały dom pokazal się w pło- 
. i . 1. LALA . . 
mieniu. Nie opuść mnie! nie odpychaj 
ôd siebie! kochany bracie! 
WILHELM. 
» Li sę + . = 
Ale przecięż zawsze tak być nie może. 
MARIJA. 
. . , . . . . 
Toż mnie właśnie i trapi. Ja'ci przy- 
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za mąż, że zawsze będę cię dopatrywała; 
zawsze, zawsze tak samo, jak teraz. Ot 
wszak na górze nad nami mieszka także 
rodzeństwo, brat z siostrą. Nieraz sobie 
pomyślałam żartem: gdybyśmy i my z so- 
ba, choć tak starzy, siwiutcy, ale razem!... 
WILHELM 
(poskramiając się z trudnością— na stronie). 
Jeżeli teraz wytrzymam, to nic nigdy 


już mię nie zachwieje! 


MARIJA. 

'Ty sobie zapewne nic tak myślisz; z cza- 
sem, Z czasem, OŻenisz się może; i mnie 
na sercu zawsze będzie smutno, choćbym 
twą żonę Bóc wić jak kochać chciała: 
bo nikt cię nie może i nie będzie kochał 
więcćj nade mnie. 


cr 


yr, 


(Wirneru usiluje przemówić). 


MARIJA. 

Tyś z zawsze taki skryty, taki milczący, 
że choć nieraz mialam już na ustach i 
chcialam ci wyznać całą prawdę, tom się 
nie odważyła. Chwala-ż Bocu, że przy- 
najmnićj ta okoliczność rozwiązała mi 
język. 

WiLneELw. 

Dosyć, Marijo! dosyć! 

Marisa. 

Nie, nie przeszkodzisz mi, wypowićm 
już wszystko! a potćm wrócę do kuchni, 
cały dzien będę siedziala przy mojćj ro- 


bocie; i tylko sobie czasem spójrzę na 
ciebie, jakby chcąc powiedzieć, że wićsz 
już wszystko! 


(WinnEnu milczy w uniesieniu najżywszćj radości). 


MARIJA 

Mogłeś o tém wiedzieć dawnićj: bo od 
smierci méj matki, gdym wyszla z dzie- 
cinstwa i była ciągle przy tobie... otoż 
mogleś dobrze widzieć, żem okazywala 
więcćj radości z pobytu przy tobie, niż 
wdzięczności za twoje o mnie więcćj niż 
braterskie starania. I powoli, powoli ta- 
keś podbił cale. moje serce i glowę, że 
teraz nie wićm już, czy byłoby tam choć 
trochę miejsca dla kogo innego. Smiałeś 
się ze mnie nieraz, gdym czytała roman- 
se. Raz zwlaszcza (nie wićm, czy to so- 
bie przypominasz?) gdym czytała Juliją 
Mandeville, i zapytywala cię, czy Henryk 
(zda mi się, że Henryk) nie był do ciebie 
podobnym? śmialeś się z tego do rozpuku. 
To mi się nie podobało. Nie zadawałam 
ci już więcćj takich pytań, ale zawsze 


były mi one w myśli: bo co tylko najmil- 

szego i najlepszego znajdowałam o męż- 

czyznach, wszystko to stosowałam do cie- 

bie. Widziałam cię przechadzającego się 

po pięknych ogrodach, jadącego na ko- 

niu, podróżującego, pojedynkującego— 
(Odwraca się i parska ze śmiechu), 

WiLnELxu. 
Czemu-ż to? 


MARIJA. 
Bo muszę wyznać także, że ile tylko ra- 


zy jaka dama była bardzo piękna— i bar- 
dzo dobra—ì bardzo kochana — i bardzo 
zakochana— to już to była zawsze moja 
godność ! (Śmieje się. A kiedy nakoniec 
następowało rozwiązanie i po wszystkich 
przeszkodach oni się brali— Nie praw- 
da-ż, że dobra ze mnie, szczćra, nieuda- 
na dusza! 
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WILHELM. 
I cóż dalćj? (Odwracając się) Muszę spel- 
nić całą tę czarę radości. Dodaj mi sil 


tylko, mój łaskawy Boże! 


MARIJA. 

Lecz co mnie zawsze najbardziéj gnie- 
walo, to jeśli doczytam się bywało na 
końcu, że kochankowie są z sobą spo- 
krewnieni albo w rodzeństwie. Miss Fan- 
ny dziś-bym spaliła! He ja wyplakałam!! 
I c6Z-bo to jest za los nieszczęśliwy, o- 
kropny! (Odwraca się z płaczem). 

WILHELM 
(rzucając się jéj na szyję). 


Marijo! moja Marijo! 


MARIJA. 
Wilhelmie! nie, nie! ja cię nigdy nie 


opuszczę! Ty jesteś moim! zawsze! Ja 
cię nie mogę opuścić. (FY'chodzi FAmnvcv). 


MARIJA. 


Ach! dobrze! Fabrycy! Jakże przycho- 
dzisz w porę! Serce me otwarte i ma moc 
potrzebną. Jam ci nic nie przyrzekła. 
Bądź dla tego naszym przyjacielem; ale 
twą żoną nie będę nigdy! 


Fannycy 


(zimno i z goryczą). 


Wiedziałem o tém, Wilhelmie, że gdy 
rzucisz-calą twą wagę na szalę, to ja bę- 
de zbyt lekkim. Wracałem tu dla zro- 
bienia jakiejkolwiek ulgi mojemu sercu; 
chcialem się wyrzec wszystkich mych praw 
i domagan; ale widzę, że się rzeczy same 
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już ułożyły. Cieszy mię przynajmnićj, żem 
był do tego niewinnym powodem. 


WILHELM. 


Nie znieważaj mię w téj chwili i nie 

a « . . . r n 
pozbawiaj siebie uczucia, którego-bys po- 
tém próżno szukał po świecie. Patrz na 


nią— ona jest moją— i o tém nie wić! 
FABRYCY (pół-szyderczo). 
I o tćm nie wić? 
MARIJA. 
Ja o tém nie wićm? 


WILHELM. 
Tu kłamać? Fabrycy!... 


Fannycy (tkuicty). 


~ , . Sr 
Ona zas nie wić? 
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WILHELM. 
Ja ci mówię. 
Fannycy. 
Św. m Jy . . y . . 
O, żyjcie szczęśliwie! jesteście siebie 
godni! 
MARIJA. 
Cóż to? 
WILHELM 
(całując ja i przyciskając do piersi). 
ź 
r . r . .. 
Ze jestes moją, Marijo! 
MARIJA. 
Ale Boże mój! cóż to? Jakże ty mię ca- 
łujesz? bracie! jakie-ż to pocalowanie? 
WILHELM. 
Nie obojętnego, zimnego na pozór bra- 
ta, ale szczęśliwego, wiecznie twojego ko- 


chanka. (Pada jéj do nóg). Marijo! ty nie 
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jesteś moją siostrą! Karolina była twoją 
matką, nie moją. 


MARIJA. 

Ty! ty: 

WILHELM. 

Twój na zawsze.. .. narzeczony!... i 
za chwilę małżonek, jeśli nim nie gar- 
dzisz. l 

MARIJA. 

Powiedz mi, jak to być może? 

FABRYCY. 

Jesteście szczęśliwi, jak nawet sam Bóc 
raz tylko zdarzyć wam to może. Bierz go, 
Marijo, i nie pytaj o nic. Będziecie mieli 
dość jeszcze czasu do objaśnień. 


MARIA (patrząc nań). 


Nie, to nie podobna! 
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WILHELM. 
Moja jedyna! moja żono! 


MAKIJA 
(rzucając się mu na szyję). 


Wilhelmie! to nie podobna!— 


H oniec. 
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